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leżyte pojęcie własnego stanowiska ze strony czło­
wieka, który będąc dziecięciem przez długie wieki 
pogardzonego ludu, po nad zacne, lecz nie znane 
nazwisko i własną pracę, nic na szerokim świecie 
nie posiada.

We wpatrzonych w niego, aksamitnych źrenicach 
dziewczęcia, wilgotny blask zajaśniał.

— Dzielny z ciebie człowiek, panie Jerzy. Cbcia- 
łabym być twoim przyjacielem, lub istotą, która du­
mę tę złamać potrafi—dodała cichutko.

Odwróciła główkę i, ująwszy dwa słoiki, wycią­
gnęła je ku memu żywo.

— Bierz pan—zawołała.
Stał jak przykuty, nie wiedząc czemu wierzyć, 

czy łezce, którą, zdawało mu się, dojrzał przed 
chwilą na czarnych rzęsach, czy temu.nagłeiriu prze­
skokowi do tonu żartobliwego dziecka

— Miód i suszone śliwki, bierz pan, bardzo do­
bre przysmaki—mówiła głosem przekonywającym, 
wyciągając ku niemu dwa słoiki, papierem owią­
zane.

W oczach jej, wbrew prozaicznym słowom, nie­
ukrywane równocześnie błyszczało rozrzewnienie.

Jerzy, wgłębię tych źrenic wpatrzony, słoiki ujął, 
lecz usta jego nagłym ruchem spoczęły na białej, 
trzymającej je rączce.

— Ostrożnie, bo się miód roztopi—zabrzmiał od 
progu żartobliwy, pewnem jednak rozdrażnieniem 
brzmiący głos starego Kotwiczą.

Czoło Jerzego ciemna oblała purpura; Terenia, 
pochwyciwszy orzechy i dzbanuszek z poziomkami, 
żywo zeskoczyła na ziemię.

— Już gderasz, dziaduuiu—zawołała—za to, że 
królewską szykujemy ci ucztę! Skoro tak, masz, 
nieś to sam za karę.

I wtłoczyła mu w rękę dzbanek z poziomkami, a 
zaśmiawszy się, orzechy pędem strzały pod lipę 
poniosła- 

deputacja jarmarczna składać się będzie z dwóch 
członków: naczelnika wydziału administracyjnego 
magistratu, p. Jana Katyńskiego, który w razie nie­
obecności jenerał-lęitenanta Starynkiewicza ma pre- 
zydować na posiedzeniach deputacji, i komisarza 
i.andlowego miasta Warszawy, p. Mikołaja Wa- 
hauzena. Sekretarzem deputacji mianowano star­
szego sekretarza magistratu, p. Napoleona Cydzika.

bia delegatów deputacji, stosownie do przedsta­
wienia Towarzystwa przemysłu i handlu, prócz czte­
rech obywateli ziemskich, posiadających własne 
plantacje chmielu, pp. Feliksa hr. Czackiego, Witol­
da Stankiewicza, Adama Helbicha i Jana Kleniew- 
skiego, reprezentujących wytwórców, powołano je­
dnego przemysłowca z pomiędzy właścicieli browa­
rów miejscowych, p. Ryszarda Machlejda, jako 
przedstawiciela spożywców, a z pomiędzy Handlu­
jących chmielem kupca i bankiera, Józefa Rawicza.

Pierwsze posiedzenie deputacji odbędzie się jutro 
w kancelarji przy ulicy Nowogrodzkiej, o godzinie 
10-ej rano, poczcm nastąpi urzędowe otwarcie pla­
cu jarmarcznego dla przywozu chmielu; od tej też 
chwili zacznie być czynną waga miejska.

Jarmark zaczyna się dopiero d. 25 go b. m. i 
trwać będzie przez dziesięć dni, tj. do d. 4-go paź­
dziernika r. b. włącznie.

Przez ciąg trwania jarmarku codziennie w godzi­
nach wieczornych deputacja jarmarczna odbywać 
będzie sesje w lokalu swej kancelarji.

Starzec chmurnem pogonił za nią okiem.
— Czcza zalotność, czy głos serca... gra to zawsze 

niebezpieczna—wyszeptał, zwracając się zaś do sy­
na, spojrzał mu prosto w oczy.

— Jurek! — z surową wyrzekł powagą — co ma 
znaczyć ta scena? Jeżeli czułości twoje są żartem, 
ubliżasz niemi pannie Opolskiej; jeżeli brane na sa- 
rjo, tern gorzej dla nas, bo ubliżasz sobie. W je­
dnym, jak w drugim razie bolesna odprawa strąci 
cię do roli zarozumiałego pyszałka i na zawsze z do­
mu ich wypędzi.

Łuna krwawego rumieńca oblała męskie rysy 
Jerzego.

— Nio potrzebnie powiększasz,jojcze, dzielącą nas 
przepaść, bo i tak...

— Ja ci ją przypominam tylko...
— Przypominasz, rwąc serce, jak kawał szmaty 

bez czucia, a niedawno jeszcze nie pozwoliłeś mi 
odsunąć się od nich.

— Nędzne to i słabe serce, które zamiast zahar­
tować sie w ogniu walki i nabrać mocy wobeo za­
kazanego uczucia, umie tylko „rwać się na trzępy”, 
lub uledz mu bezsilnie. Zresztą nie krępuję cię 
dzisiaj; skoro chcesz, możesz się usunąć. *j^ie do- 
dozwolę jednak, by świat powiedział, żem opiekę 
na naszą wyzyskał korzyść; nie chcę, aby zarzut 
ten, spadając na włos mój siwy, kazał mi głowę, 
uczciwie dotąd wśród ludzi podnoszoną, ku ziemi 
schylić; bym musiał słuchać, jak ciebie łowcem na 
posagi zowią.

— Ojcze! — szarpnął się młody człowiek gwałto­
wnie.

Twarda prawica starca z siłą żelaznych kleszczy 
spoczęła mu na ramieniu.

— Ja nie pozwalani i zakazuję ci scen podobnych! 
Zakazuję, rozumiesz, Jerzy?

Wschód księżyca o godzinie 1 minut 2 w. 
Zachód „ , 4 , 59 w.
Wysokość wody na Wiśle stóp 1 cali. 7 
Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 6 R.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
= Władza wyższa rozesłała do wszystkich aptek 

na prowincji listę medyczuą za r. 1889 ty, dopełnio­
ną przypiekami o miejscu zamieszkania weteryna­
rzy, oraz osób, służących w gubernjalnych zarządach 
medycznych i w t, zw. wolnych aptekach. Lista 
taka winna się znajdować w każdej aptece na pod­
stawie praw obowiązujących (p. 4 § 246 Tom XIII 

Wschód słońca o godzinie 5 minut 43. 
Znchód H , 6,3.
Długość dnia godzin.... 12 , 20. 
Ubyło 4 , 23.

wejść w posiadanie listy, winny się o nią zwrócić 
do władzy wyższej.

= Swiet donosi, iż z inicjatywy ministerjum dóbr 
państwa ma być zorganizowana ruchoma wystawa 
wyrobów drobnych przemysłowców wiejskich. Wy­
stawa będzie obwożoną po znaczniejszych jarmar­
kach.

= Dzienniki petersburskie donoszą, iż ministe­
rjum komunikacji opracowało projekt uregulowania 
koryta Dniepru.

= W Moskwie powstał w ostatnich dniach nowy 
bank pod firmą „Bank kaspijski”, z kapitałem rubli 
2,500,000. l>:owy bank zajmować się będzie wy­
łącznie tranzakcjami, odnoszącemi się do handlu 
naftą.

= Dowiadujemy się, iż czynności w filjach ban­
ku państwa we Włocławku, Częstochowie, Toma­
szowie i Kielcach mają być zawieszone od ponie­
działku, likwidacja zaś prowadzona będzie w ciągu 
sześciu miesięcy. Na czas trwania likwidacji czyn­
ności bankowe filji włocławskiej przeniesione zosta­
ną do kantoru warszawskiego, częstochowskiej i to­
maszowskiej do Piotrkowa, kieleckiej zaś do Ra 
domia.

= W zarządzie miejskim poruszony został pro­
jekt urządzenia skweru na placu Krasińskich.

= W rozkazie p. o. oberpolicmajstra zamieszczo­
no, co następuje: „Podczas niespodzianej rewizji 
w prywatnym przytułku dla położnic, utrzymywa­
nym przez akuszerkę Zakrzewską pod nr 22 przy 
ul. Twardej, znaleziono nietylko zupełne lekcewa­
żenie obowiązujących przepisów co do urządzenia 
i utrzymania przytułku, lecz dostrzeżono wykrocze­
nia sanitarne, które wywierają zły wpływ na zdro­
wie matek i dzieci, a nadto wykrytem zostało, iż Za­
krzewska otworzyła potajemny kantor mamek bez 
koncesji ze strony policji. Wskutek tego uznaję
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OGŁOSZENIA.
Reklamy: za jećeu wiersz 

garmoutowy albo jogo miejsce 
pierwszy- raz 25 kop., każdy na 
etępny raz 20 kop.

Nekrologia: za jeden wiersz 
15 kop.

9 Zwyczajne i małe ogłosze­
nia w dodatkach porannych nie 
zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wiecz., w nie. 

___ dziele i święta od 10 do 1 w po j 
Środa: Aurelji i Kleofasa.
Czwartek: Cyprjana i Justyny. 
Piątek: Przen. ś. Stanisław:.
Sobota: W acława Kr. Cześ.

Dziś Bożydara, futro Zelimira.
ysljawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.- 

t-ei tO-ej inno dc 6-cjpo południu.— Wystawa
(kuj0 foludif 11 ta’ l.urcpejski— od 10-ej rano do

~ Wystawa obrazów spółki artystycznej, 
th?" k ,od 10-ej rano do 6-cj po południu.)

Swiał.Atllkui's ttizclniczy. (Strzelnica warszawska, 
itj, etl(ro.- \y 1 °T“od 3—5-cj po południu.)
Je o PP- l<ar°i k k dzia .Moc przezn tezonia" (występ go- 
biesin,, a t’izzorni, Maksymiljana Polli’ego i Juljana 
'Lzv6"’ Jutro °r,"t|1'lje’‘;—R o z m a i t o ś c i: dziś „Ptaki nie- 

raz), int "* t^kiniebii skie";—N o wy: dziś „Wruinach” 
»W ruinach". (71/- wieczorem.)

l.'i.1?110 do ^Cl,*.v- ulw* Bagatela. (Otwarty codziennie od

iu/a . Gotówki w kasie Jotnbnrdn do rozdania 
uT?k’ *ydJdU'9 n*‘R*eń dzisiejszy rs. 8766 kop. 3?‘/z-

im,aWaue c®d4* Wykup i prolongata uskuteczui a 
i ° d:j 2-ej po południu.)
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1A TLE WSPÓŁCZESNE!.

°na »a konkursie „Kurjera Warszawskiego.")

Przez
Anatola Krzyżanowskiego

60)



te. J 11 '7 ■ ■=------:
za rzecz konieczną pociągnąć Zakrzewską do od- 

ipowiedzialności sądowej i pozbawić ją prawa utrzy­
mywania przytułków położniczych w Warszawie. 
Pol ecam urzędowi lekarskiemu niniejsze rozporzą­
dzenie wykonać a p. o. inspektora tegoż urzędu wzy­
wam, aby dopełnił rewizji wszystkich przytułków 
położniczych.”

== Służba policyjna otrzymała polecenie dopilno­
wać, aby podczas całego okresu trwania jarmarku 
Ina chmiel, tj. od d. 22-go b. m. do 4-go październi­
ka, przywożone do miasta transporta były składane 
ba placu jarmarcznym, zwożenie zaś chmielu w in­
ne punkta miasta zostaje stanowczo wzbronione.

= W dniu wczorajszym przeszły z obozu do War­
szawy: sztab 3 ej dywizji gwardji pod nr. 35-ty 
na Mokotowską i sztab 4 ej brygady saperów pod 
nr. 15 ty na Senatorską, do t. z. pałacu prymasow­
skiego.

= Wczoraj na posiedzeniu wydziału sierot i 
■'Ochron w warszaw. Towarzystwie dobroczynności 
między innemi przyznano zapomogę roczną w kwo- 

fcitó rs. 60 b. dozorczyni ochrony św. Żofji (za 
wolskiemi rogatkami pani Wolińskiej, a to za 
30-l.etnię jej zasługi. Zatwierdzono kontrakt z maj­
strem: białoskórniczyią o przyjęcie do terminu 
dwóch wychowańców zakładu sierot i chłopców, 

'postanowiono przyjąć 6 zupełnych sierot, zakwali­
fikowanych do umieszczenia w zakładzie.

= Obserwatorjum astronomiczne uniwersytetu 
tutejszego posiada 4,732 różnych przedmiotów i 
przyrządów, których wartość wynosi 41,967 rs.

t = Na ulicy Browarnej otwartą zostanie nowa cen­
tralna apteka, pozwolenie na założenie której otrzy- 
taał jeden z tutejszych farmaceutów.

= Przy ul. Wolność pod nrem 5438AB, z decyzj1 
władzy właściwej, przystąpiono do budowy domu 
na pomieszczenie fabryki tabacznej.

= Przed tygodniem donosiliśmy, źe kanał odpro 
Wadzający wodę nieczystą z teatru Letniego prze 
stał funkcjonować. Kanał ten doprowadzono obecnie 
do porządku, a rury drenowe z ogrodu Saskiego, 
które dawniej połączone były z starym kanałem na 
ulicy Żabiej, zostały po oczyszczeniu połączone 
z głównym kanałem B, wybudowanym na tej ulicy.

= Wedle przedstawionych w tych dniach magi' 
stratowi szczegółowych rachunków, ogólny koszt re­
stauracji kościoła św. Krzyża wyniósł rs, 5,005 
kop. 64.

•= Komunikacja przez łachę mostem na Saską 
Kępę jest już przywrócona. Pomimo jednak zmia­
ny jednej części pokładu, most ów, według zdania 
inżenierji, nie wytrzyma większego ciężaru i na 
wiosnę r. p. ma być zbudowany nowy most kosztem 
rs. 1,650.

= W kurs'e już się ukazały egzemplarze bankno­
tów rublowych nowego stempla.

= Bawi w naszem mieście inźenier Dewarse, 
przybyły celem dopilnowania robót przy układaniu 
nowego bruku drewnianego.

= Otwarcie teatrzyku,
Pierwsze przedstawienie w teatrzyku, dawniej 

Eldorado, a obecnie Feeries odbędzie się w dniu 
dzisiejszym.

Nazwa konkursowa „Dziwadlo” będzie nadaną 
teatrzykowi dopiero po załatwieniu odnośnych for­
malności.

« Kwartet dęty.
W łonie lutnistów poruszono myśl zorganizowa- 

inia kwartetu instrumentów dętych.
, Rzeczony7 kwartet jest wielce potrzebny przy wy­
konywaniu pieśni chóralnych z towarzyszeniem mu­
zyki myśliwskiej.
, Projekt ma być urzeczywistniony w ciągu rozpo­
czynającego się sezonu.

= Szkoła malarstwa.
Wcz'oraj rozpoczęto wykłady malarstwa i rysun­

ku dla kobiet w szkole p. Ludwika Wiesiołow­
skiego.

Przy szkole otwarto oddział sztuki stosowanej ze 
szczególnem uwzględnieniem rzemiosł artystycz­
nych, nie wymagających zbyt wysokiego uzdolnie­
nia uczennic w rysunkach ręcznych.

— Strzelanie do gołębi.
, Ani deszcz, ani chłód nic powstrzymał amatorów 

Ur aux pigeons od przybycia wczoraj zaraz z południa 
na pole Mokotowskie.

Oprócz członków Towarzystwa łowieckiego, pod 
patronatem którego odbywa się. konkursowe strze­
lanie do gołębi, przybyło wielu gości zaproszonych 
i w ciągu 5-iu godzin rozegrano 11 pul, a w tej 
liczbie"5 dubletami, czyli do dwóch gołębi odrazu.

W konkursie brali udział pp.; kapitan Gregofc. 
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Dziecko zbliżyło si? . _
ubranie.

K tog przechodzący około izdebki uelyuał P*-w 
ki i pośpieszył z pomocą. _ nOPMz0ll*a

Biedna ofiara niedozoru poniosła tik ciężkie P • 
calem cięło, iż życiu jej grozi niebezpieczeństwo.

= Upadek. . dctuu
Mularz, Marcin Opaliński, zajęty przy bu. sp»<łł z 

ulicy Siennej pod nrem C8-yn>, ń-czoraj po pot 
sztowania. , ,-oa;Dlłe ie> ••i'***^

Pifiniasiona go ze zranioną głową i. odWi®a- 
Dziesiątka Jozus na kurację..

Bez fałdów suknia la paysanne 
Trwa jeszcze wciąż bez żadnych ainia®' 
Kapelusz Eiffel łub la Fit 
Ma uzupełaić całość tę. 
Parasol wreszcie rączkę ma 
Wysoką, łokci najmniej dwa.w

Oto dzisiejsza moja dań 
Dla hołdujących modzie pań, 
A skopjowałem ściśle ją 
Z France elegante i z Saison,

= Golenie za darmo. _
Pewien właściciel zakładu felczerskicgo <“3 P 

wabienia gości wprowadził golenie... gratis. fSt 
Każdy z gości, plącąc za pięć razy, szoS * 

goli się bezpłatnie. “ jji
Podobno z rabatu tego korzystają 08X0 * 

klienci.
= Skutki figla. .
Ofiarą nader złośliwego figla padł niejaki *’•» 

ny przed kilkoma laty jako przedstawiciel k°ła 
złacancj” młodzieży.

W r. 1885-ym II.,posiadający jeszcze reszt? 
znacznego majątku, otrzymał"z Nowego Jo- 
gram o śmierci wuja, który mu zapisał 25,°° 
larów. . ynj

Oszołomiony tak pokaźnym a nieoezeki^’.^ 
spadkiem, młodzieniec rozpoczął od roztrw011 
posiadanego zasobu pieniężnego, a następ010 ’ 
wająo” sukcesję, Wraz z liczuem gronem kalBr 
zaciągał długi. " ud»l

W rezultacie, straciwszy około 5,000 rs., gpg- 
się doNowcgo Jorku, gdzie na samym W8t^*u7n»j* 
tkał się z... wąjaszkiem, który wbrew depe^' . uio 
dowal się wznpęłnęm zdrowiu, a nadto w p°'° 
graniczącem z nędzą. , ;<»>

Nazwisko „figlarza”, autora telegramu, 
nego jakoby przez notarjusza, dotąd pozostało, 
jem nicy. ‘ pr

II. powróciwszy do Warszawy, nie mógł sl’.rfSp 
dzić wierzycielom, popadł w melancholię, \4at0' 
cie w tych dniach zmarl na Nowej Pradze W 0 
czuej nędzy i opuszczeniu.

==' Oszustwo. “ . zBSt,
Od kilku dni pojawił się nowego rodzaj® ■ . 

występujący w roli przekupnia wędrownego.
Oszust obnosi po domach płótno, rzek0®0 

skie, oddając je po cenie nader niskiej. . roó 
Niedalej, jak onogdaj, pani W., zamieszka'9 

nr. 12, na Długiej, pudla ofiarą ośzustwa. paęl 
Kiedy przekupień zacenił za sztukę 20 

W. była zdumioną tak uizkąceną, leczośfl®0 
że płótna nie potrzebuje. '

— To ja oddam za 16 rs.—oznajmia ba°j8 
Podobna cena zachęciła panią W. do 
Po szybkicm odejściu handlarza, gdy 

płótno, zamieniło się ono... w ordynarny Per'■/
Oszust więc w oczach pani W. dopuści 8 * 

miauy. ‘ pl>do*
Ten sam przekupień usiłował uskutecz°1G> t 

bną transakcję wczoraj u państwa S. pod °r‘ S-i 
Koziej, gdzie mu się jednak nie udało, gJ/z 1 
ostrzeżeni, mieli się na baczności.

= Kradzieże „g
Wczoraj dano znać do kancclarji wydziału ® ,,, nr. ’’’ j. 

tuszu, że skńdliony zestal list zastawny ua rs *
Policja zawiadomili kantory bankierskie. — h'DC{urski®j 
sz.oj w gmachu młyna wojskowego przy ul. 
Pradze spełniono śmiałą kradzież. Niowykryci x*° (gali ** a. 
stawszy się do miiszkąnia nadzorcy. Szwejnewą, 
zegarki srebrne, 20 ly.'.ek, 20 widelcy i tyleż noży. , ’je’1'1 , 
sitko, łyżkę wazową, dwie pary szczypiec, podstaw* >lir 
srebrną, szkatułkę, garnitur męzki. Złodzieje wl jfflioty> ? 
stali s; łoszeni i zabrali tylko kosztowniejszo p1^® sZ]£odo"' . 
zostawiając garderobę i bieliznę w tłomokach. *°. piękn J 
ny obliczu stratę na IkU rs. — Z wozowni pr*y u "0 li1®*;, 
pod nr 49 Władysławowi Kochańskiemu s*£r5~zlŁ’,ra,J 
i kożuch wart ńoi kilkudziesięciu rubli. — )W?Zic 
z szafy wystawowej otworzonej wytrychom na u j^dz1' ’.j 
kowskiej pod nr 121 Wodowskie.nu Ignacem11 wartc5 
umywalkę, dwie duże łyżki i koszyk platoroW»“z 
rs. 25.

= Grabież. woz°
W dniu wczorajszym, około godziny'8-ej zrana,. fculerC 

lonisty zWawrzyszewa, nieopodal rogatek, ściąg111’ 
z rzeczami wartości około 200 rs. rabuS

Poszkodowany, widząc trzech uchodzących z łupo j.ainicDie 
puścił się za mmi w pogoń, lecz został uderzony 
w głowę. - . -i-

Cios był bolesny, chociaż czapka osłabiła jego * 
Łotrzy zdołali z kuferk.om urn .nąć bezkarnie 
t= Z niedozoru. . CicS*°u?
Stróż domu Korocha na Nowej Pradze, Waleń; y • 

wyprawiwszy żona do miasta, sam również Wi’w 
wil czteroletnią córeczkę bez żadnego dozoru. na 50®

Dziecko zbliżyło si; do pieca kuchennego i zap-
daieffC*fn

ia n’

br. Egert, pułkownik Malychin z synem, Stokowski 
hr. Morsztyn i in.

Zapadający zmrok skłonił nareszcie strzelców 
do zawieszenia zabawy, a rozchodząc się, posta­
nowiono, jeżeli tylko wielkiego deszczu nie bę­
dzie, urządzić jeszcze jedno strzelanie konkurso­
we we wtorek przyszłego tygodnia.

= Wyścigi w Moskwie.
W dniu 15-ym b. m., na wyścigach w Moskwie 

nagrodę „I. 1'etrowskiego” rs. 2,000 i przedmiot 
srebrny wygrał „Gayarrć” L. Grabowskiego, bar­
dzo łatwo pobiwszy „Ostatniego z Astaroiów” hr. 
Niroda na dwie długości, podczas gdy „Fidias” br. 
Ujenko pozostał bardzo daleko w tyle.

Ogólne zainteresowanie wzbudzi! jak zwykle, wy­
ścig dwudziestowiorstowy o nagrodę rs. 3,500, prze­
znaczony do przekonania ogółu o wyższości konia 
krwi angielskiej nad innemi rasami; wszakże żaden 
z przech walanyeh dońeó?-, turkmenów i arabów nie 
stanął do walki; widocznie właściciele już dostate­
cznie zostali przekonani próbami z lat poprzednich.

Wyścig na pierwszych szesnastu wiorstach był 
względnie bardzo powolny, dopiero na ostatnich 
czterech użyto wszystkich sił i zwyciężył ogromny 
„Lieber Freund” br. Ujenko; drugim był importowa­
ny z Anglii „Rnatelet” br. Taubego, oba „pełnej 
krwi”, za niemi przyszedł „Hardy” ze stada Wł. 
Mysyrowicza, koń pół krwi," dalej „Grom”.

Szybkość w porównaniu z pop.zcdniemi latami 
była o wielo mniejsza, bo 44 min. 9 sek. (w roku 
1886 ym „Krasiwa” ze stada w Janowie przebie­
gli ten dystans w 32 min. 22 sek.)

W ostatnim wyścigu półtorawiorstowym start był 
tak nieudatny, iż większość koni z miejsca straciła j 
szanse.

Wygraną wypłacono za zwycięzcę „Generała” p. ■ 
Dorożyń-kiego.

W dniu tym wyścig dwulatków ors. 1,000 wygrał 
„Tryton” hr. Niroda, drugim był ..Gaston Phoebus” 
L. Grabowskiego, w miejscu pozostał „Tormentor” 
L. br. Krasińskiego.

W „wielkim handicapie” rs. 7,000 „Mira” L. Kro- 
nenberga przyszła głowa w głowę z „Awoś” p. Mor- 
dwina Szczedro i nagrodę podzielono po 2,170 rs. 
na konia; w wyścigu tym brało udz/al dziesięć koni, 
w ich liczbie „Blue Maid” L. hr. Krasińskiego.

Wyścig „Zachęty” wygra! „Petrarch” hr. Niroda, 
za nim z nagrodą rs. 124 był „Le Sarrazin”, p. L. ? 
Grabowskiego.

Również drugą’nagrodę, rs. 176, dostała „Minia” 
L. Kronenberga, przyszedłszy drugą w wyścigu 
„pocieszenia” za zagranicznym „Arrondale”.

Wiorstowy „handicap” rs. 500 wygrał „Grant” 
T. Dorożyńskiego, pobiwszy dziesięciu przeciwni­
ków.

Nowy zarząd.
Zapowiedziane od dwóch miesięcy na kolei tere- 

spoiskiej głosowanie na członków czasowych i ich 
zastępców w zarządzie kasy emerytalnej odbyło się 
dopiero w dniu 18 ym b. m.

’rzyczyną opóźnienia była dłuższa nieobecność 1 
radcy prawnego kolei.

.łeztiltat wyborów wypadł, jak następuje: 
Wszymtkie niemal glosy pozyskał naczelnik ruchu, 

inźenier Adolf Gerszof; tyleż prawie naczelnik wy­
działu rachuby i buohalterji, inźenier Władysław 
Kwasieborski, następnie pp. Grzegorz Mularski i Jan 
Massalski; czterej ostatni weszli do zarządu w cha- 1 
rakterze członków stałych.

Na zastępców zaś wybrano inżeniera Michała Mi- 
reckiego i werkmąjstra Stanisława Samczyńskiego. 

Członkami stałymi zarządu, nie podlegającymi 
wyborom, sa: dyrektor kolei, inźenier Guoiński, 
adwokat Hofman, sekretarz rady zarządzającej, oraz 
naczelnik kontroli dochodów, p. Bolesław Weyebert.

= Odlot jaskółek.
W dniu wczorajszym obserwowano odlot jaskó­

łek, których znaczna ilość zgromadziła się za ro­
gatką belwederską i ztąd podążyła w cieplejsze 
strony.

Mialażby już nastąpić prawdziwa jesień? 
= Mody.

Dziś arcyważną mowę mam 
Do hołdujących modzie dam: 
Turniuiy puścić ksżo „w kant* 
Tygodnik la Fance eler/ante, 
Ziś znany cr*an La Saieon 
Specjalną radą służy tą: 
Ponieważ chłód nastąpił już, 
Trzeba się ubrać w presse plusz. 
Już zarzucono niatelasse, 
Gdyż tak kapryśna m:da chce. 
U okryć rękaw d 1’Orient, 
Choć damie psuje nieco stan, 
Nawet utrudnia ręki gest, 
Lecz najmodniejszy dzisiaj jest. 
Dyrektoriatu piękny styl 
Jeszcze nio skończył bytu chwil, 
Więc na ramionach btify dwie 
Nader ozdobnie piętrzą gię,



Nr, 2tt

teatru

JS E S£ K O JL O U J A.

t S. p. Antonina z Msścickick Klemyństa, 
liorąca lat 36, opatrzona św. sakramentami, po długiej i cięż* 
kiej chorobie, dnia 19 września zasnęła w Bogu. (Stroskany 
mąż z Córką i rodziną zapraszają krewnych, przyjaciół i znajo­
mych na żałobne nabożeństwo odbyć się mające w kościele św. 
Antoniego w dniu 21-ym września, o godzinie 10-ej zrana, 
w niedzielo zaś, to jest 22-go b. m., na wyprowadzenie zwłok 
z tegoż kościoła o godzinie 2-ej po południu na cmentarz po* 
wązkowski. 2—3174—

KUR JER WARSZAWSKI. — Dnia 21 września 1889 W

Dla biednych.
Bezimiennie rs, 5.—J. B. rs. 5— Ii'., rs. 1

ści ludzkiej nie skorej’ do nurzania sio w bagni- 
skach. Ta szkoła ina jedną wielką zaletę, jest 
szczerą, chełpi się nawet brutalnością swoich mo­
tywów i obrazów. Nikt się nie pomyli spojrzaw­
szy na firmę!
R Niebezpieczniejszą jest grupa, pisarzy moralnych, 
lubiących ochędóstwo formy, strzegących się pilnie 
wszelkich naturalistycznych polajauek igrubjaństw, 
pisarzy, którym się wydaje, że spełnili cały swój 
obowiązek etyczny wobec społeczeństwa, jeżeli 
z ram powieści lub komedji wyrzucili upadłą ko­
bietę z całym jej cuchnącym bagażem bezwstydu. 
Prawda, że to już wiele, byłoby to nawet zasługą, 
gdyby zamiast wygnanej z ogródka literackiego 
kamelii, nie ofiarowano nam kwiatu jeszcze w pe­
wnych warunkach zjadliwszego.

Kto ebee rozsmakować się w tym kielichu truci­
zny, niech dla przykładu zobaczy wystawioną węzo* 
raj po raz pierwszy w Rozmaitościach komedje peł­
nego zdolności Zygmunta Przybylskiego „Ptaki nie­
bieskie”. Rodzic serdecznych, ujmujących łobuzów 
„Wicka i Wacka”, upojony ich powodzeniem, za­
pragnął grać odtąd na nutach czystych, swojskością 
figur i motywów zwyciężać kosmopolityczną kokotę, 
humor wytwarzać z żywiołów obyczajowych lepszej 
części społeczeństwa. Na ostatnie komedje młode­
go autora mogą chodzić pa .ny. Pozorna to wygra­
na w porównaniu z Dumasem, który sam się od to­
warzystwa panien w teatrze wymawia.

Wynagradzając siebie za to dziewictwo djalogti i 
sytuacji wprowadza autor, oddechający atmosferą 
zolowskiego pessymizmu moralnego, w światek, któ­
ry przejmuje silniejszą zgrozą etyczną, aniżeli to­
warzyskie grubiaństwa i mamerowane szorstkości 
naszych domorosłych zoląt z prdwego skrzydła.

Mamy prawo, mamy obowiązek zapytać autora, 
zkąd zapożyczył kanwy do swojej komedji? Rzecz 
dzieje się w Warszswie. W salonie mecenasowej, 
która nolens volens wyobraża tu salon warszawski, 

I gromadzi się wytworna z wierzchu hałastra szule­
rów, pieczeniarzy, lokajów magnackich, zrujnowa­
nych egzystencji mieszczańskich i szlacheckich, któ­
re z dnia na dzień żyjąc, oszukując i okradając, 
pełniąc z wytartem czołem najhaniebniejsze posługi 
dla grosza, żebrząe nareszcie w sposób arystokra- 
tyczuió wykwintny, gdy zabrakło już naiwnych do 
wzięcia ich na fundusz, fotografować mają bieg życia 
u nas, Oprócz dwóch panienek, które instynktem 
odczuwają zgniliznę takich stosunków, oprócz hre- 

i czkosicja Grosiewicza, który niespodziewanie wpa- 
i da w ten rynsztok, przybywając do Warszawy od-
■ wiedzie Kuzyuę, niema w towarzystwie, skom-
■ binowańem z rozmaitych wrażeń życiowych przez 

pana Przybylskiego, ani jednej figury, która nie ra­
ziłaby skon zonym cynizmem instynktów moral­
nych i nie świadczyłaby o rozpaczliwej zgniliznie

j społeczeństwa, z którego wyszła,
; Jestto sztuczny pesymizm szkoły, na której uczy 
i się nasze młode pisarstwo, nie zaś poważny rezul­

tat spostrzeżeń i doświadczeń życia. Wierzymy, 
wiemy o tero, że takie figury, jak Dóremby, goto- 

I wego złapać nawet ubogą panienkę, byle pod firmą
I małżeństwa otworzyć dom gry i nierządu, jak Skub- i 
I skiego, pie zeniarza goniącego przez całe życie za 

śniadaniem i kolacją, jak Borowicza, niegdyś „pa­
na z panów” a dzisiaj wylizującego cudze półmi­
ski i gotowego nastręczyć się do wszystkich po­
sług, istnieją, legną się z wypłóezyn życia towarzy- ; 
skiego w każdom wielkiem mieście, wycierają się za 
kulisami teatrów i czyhają na odpadki kalety pań­
skiej w karciarniach klubowych. Ale takie figury 
są epizodami w społeczeństwie i powinny pozostać 
niemi w sztuce.

Taki Berowicz albo Skubski wstawiony jako figu­
ra epizodyczna w kompozycję, złożoną z pierwiast­
ków, odtwarzających istotne ogólniejsze rysy spo­
łeczeństwa, znaleźliby się na wlaściwem miejscu 
i wywołaliby efekt niezmiernie plastyczny, wytwo­
rzyłaby się przyjemna gra kontrastów i rozmaitość 
tonów charakterystycznych. P. Przybylski wpro­
wadził nas w jakąś jaskinię nicponiów i łotrzyc, 
która jako obrazek rodzajowy, jako fotogratja 
istniejącej gdzieś może szulerni, rysuje się bardzo 
dosadnie i zajmująco dla oka, ale jako żywo nie 
może posłużyć za model społeczny!

Z jaskrawością charakterystyki, która fotografuje 
napotkane przypadkowo jednostki, ale nie odtwa­
rza rysów obyczajowych, stanowiących typ czasu 
i społeczeństwa, wiążą się w komedji p. Przybyl­
skiego niedelikataości uczucia, świadczące, że stu- 
dja nie zawsze były robione z natury lub, że po­
tworności indywidualne brano fałszywie za przeja­
wy uczucia ogólnego. Za świętem jest u nas poję­
cie macierzyństwa i za szlachetnie królewski dja- 
dem jego noszą matki nasze, ażeby zasadnicza sy­
tuacja komedji p. Przybylskiego: odebranie córki 
matce, a raczej wykupienie jej za marną rentę, po­
siadała najlżejsze cechy prawdopodobieństwa. Jak

--------------- - —■ -a 

( długo mecenasowa jest lekkomyślną, kiedy gotową 
| jest dla podratowania się finansowego wydać An- 

dzię za pana Dorembę, wierzymy w nią; z chwilą, 
gdy wydaje okrzyk szczęścia 'na widok kodycylu, 
zapisującego jej rentę wzamian za odebraną córkę, 
urasta nagle do takiej pot wonności, że w społeczeń­
stwie naszem niema wprost prawa szukać dla sie­
bie, pierwowzoru.

A jednak, gdyby utalentoiwany autor zatrzymał 
się na łinji satyrycznego humoru, nie wkraczając 
w dziedzinę rozpaczliwego sceptycyzmu, gdyby 
wysnuł wszystkie konsekwencje z wybornie dopa- 
trzonego i nazwanego typu „ptaków niebieskich”, 
żyjacych i używających bez piracy, gdyby rozważył 
to baczniej, gdzie się w życiu i w sztuce kończy 
wesoła farsa, a zaczyna gnębijący dramat obyczajo­
wy, napisałby komedję wybojrną, której nie brako­
wałoby ani wyrazistych sylvretek charakterystycz­
nych, ani swobodnego ożywienia zręcznie snutej 
akcji, ani wysoce humorysttycznych pomysłów sy­
tuacyjnych, ani bystro i trafijtie sformułowanej tezy.

Tezą byłaby wówczas nie<i»patrzność nasza w go­
spodarstwie Indywidualno^ i zbiorowem, myśl 
zdrowa, żywotna i twórcza. Jaskrawość kolorytu 
psychologicznego zatarła ją. Pozostała sztuka, na­
pisana z talentem, ale słuchana miejscami z nie­
smakiem, chybiona w założeniu i ugrupowaniu 
żywiołów, egzotyczna w cbalrakterach i uczuciach, 
a tem samem nie przynosząca pożytku.

Jeżeli weżmiemy na uwagę samą kompozycje 
sztuki, to z przyjemnością wypadnie nam stwier­
dzić niepośledni postęp w autyzmie p. Przybylskie­
go, który buduje coraz lepiej i w krużgankach swo­
jej budowy obraca się coraz swobodniej. Szkice 
charakterystyczne szajki nicponiów są bez zarzutu, 
częstokroć porywające humorem i prawdą. Djalog 
iskrzy się łatwym dowcipem, który popularyzuje 
się szybko i przekonywa każdego.

Przedstawienie sztuki uwydatniło jej sceniczne 
zalety. Werwa aktorów świadczyła o żywotności 
figur. Tatarkiewicz w roli Skubskiego b(ył niezró­
wnanym, pani Ostrowska z humorem, k^óry cechu­
je zawsze jej kreacje, połączyła prostośę i miarę 
artystyczną tak, że rola Oiemnickiej złożyła się 
w doskonały obrazek rodzajowy.

Pani Liidowa cały wytworny wdzręk swój, całe 
mistrzowstwo dykcji swojej oddala n a" usługi nie­
wielkiej w rozmiarach, ale dobrze ’naszkicowanej 
przez autora postaci płochej rozwódki. P. Le­
szczyński w dobrym stylu odmalował figurę lwa 
salonowego wielce podejrzanego gatunku, p. Szy­
manowski dowcipnie odwzorował typ* młodego wie­
śniaka, wtrąconego pomimowoli w 1-vir grzeszków 
wielko-miejskich. P. Wolski walc zył zwycięzko 
z trudnościami roli zgangrenowanego moralnie 
i fizycznie zdechlaka; p. Ostrowski nadał wyrazi­
stość charakterystyczną postaci szladheckiej, podo­
bnie jak p. Trapszo roli sentymentalnego bankruta. 
Pani Niewiarowska inteligentnie uwydatniła dość 
szablonową postać mecenasowej, 'panna Mirecka 
była pocieszną subretką, a panna Tr apszówna sym­
patyczną Andzią, kwiatkiem wyro słym na bagni- 
sku. Panna Szuage nie umiała stwiorzyć jednolitej 
postaci; nie raziła wszakże w dobranym ensemblu 

Bronisław tZatcadzki.

*Tw * n*®hieskie" komedja Z. Przybylskiego).
wieb^°^0'va.c’znór ^^erao'i*e)> która u schyłku 
praw\ l,oni’ęszala wszystkie pojęcia estety- 

‘ylko w f utoz8amiając z pięknem a szukając 
u*8zen blzydocie, stary Zola, wytworzył na ni- 

jólki, °° rePr°dukcyjnego piśmiennictwa dwie 

k?i°mueiZ n?'łuie prześcignąć mistrza w kar- 
^.^lej ie»» DltWle za »dokumentami życia” i brnie 
z?zfewy inn.^eK- uieS° w rynsztok, najpospolitsze 
W??’ ?dy iei Za estet^CZD^ paczulę, Bzczę- 
„/krąśó ipri? uda rzecz nazwać po nazwisku, 
f;arz^i, obno^rot,wi?cej straganiarce lub wę- 

,81®k>e gCnn J^Jeden wrzód więcej, wylewający 
Jestto choroba czasu. Ustąpi 

ideało m ?Z.Czwcmu a szlachetnemu pojęciu 
jak^Wcznego, w którym ukrywa się 

Ł?a,ea.c ani P°d wonnym puchem kwiatu, nie 
k Wieków nadobDeJ> wykształconej sina- 

» ani wrodzonego poczucia wctydliwo- 

Z S ĄDÓ W.
Przywłaszczenie transports.-

W tych dniach gubornjalny zjazd sędziów sądził ciekawy 
i przytam typową sprawę, zu względu na często powtarzające 
się tego rodzaju oszustwo.

Sprawa ta tak się przedstiwia:
Hersz Lejba Morczyk, handlujący mięsem, wysłał z Między­

rzecza fracht do Warszawy dlaSrula Szarocha.
Mięso to pod rogatkami grocbowskieini odebrali dwaj ku. 

pcy, Fajwel Nusband i Bencjan Szajnowicz, z tych ostatni, po­
woławszy się na Nusbanda którego woźnica wiozący mięst 
znał z Międzyrzecza, wmów ił w furmana, że jestSzirochem i żo 
on to mięso powinien odebrać.

Wytoczone śledztwo w tej sprawie wykryło, iż Nusband, 
powiadomiony o dniu wysłania frachtu, przybył wpizód od 
furmana ną Pragę i następnie, odebrawszy mięso sprzedał do 
wspólki z Szajnowiczem przeszło za 1 CO rubli.

Sędzia pokoju jednak po iągnął do odpowiedzialności i fur­
mana, Siłaczuką, zi roztrwonienie, lecz ten został zupełnie 
uniewinniony, Szajnowicz zaś i Nusband skazani na 6 miesięcy

Zagad kowe zniknięcie.
Bzed?rj&nna Bipke, zamieszkała w b. zamsu królewskim, wy- 
Wróćj^ W dniU IŚ-ym b. m. na miasto, dotychczas nie po- 

•Potnimo poszukiwań na ślad zaginionej nie natrafiono.
Zaraza, syberyjska.

ja ćw“?.iu wczorajszym, o godzinie 2-ej po południu, do szpita- 
>ilicvSe Lucjan Janiszewski, zamieszkały przy
ci«' "°wolipki pod arem 65-ym, z rozwiniętą już na calem 
jal?2am!ł syberyjską”.

ł>arn' ol'1‘zało> Janiszewski choroby tej nabawił się w gar- 
■pi ped Bielanami, gdzie pracował jako robotnik.

Ce: ,?ć’PUszczać należy, iż zaraza musiała być na skórze bydlę- 
J Ś si? Przeznaczono do garbowania.

Wzi»f k* ostrożności w garbarni natychmiast zostały przedsię- 
We^o PrZeZ delegowanego na miejsce weterynarza powiato-

------co-—-
w "t- Sfery decydujące postanowiły wybudować no- 
iel • ię ^°leb która łączyć będzie miasta Mikoła- 
*1 Chersoń.

2a^~i 9lówfly zarząd poczt i telegrafów donosi o 
„ tknięciu następujących czasowych stacyj telegra- 
fobó^’ ®ranJr (°k>ózj, Grodno (obóz) i Powązki

W obrębie gubernji suwalskiej zalega obecni- 
niu°- ac*e rat Towarzystwu kredytowemu ziemskie 
zie ddbr ziemskich, zagrożonych licytacją w ra 

^uiszczenia należnych rat.
e Fabrykant łódzki, Rudolf Eizner, za wykro- 

przeciwko przepisom o zatrudnianiu malole- 
Sf)?1’ skazany został przez sędziego pokoju na rs. 

Kary,

Prezes sądu okręgowego płockiego zawiada- 
Mw iZ P Rufin Oberfeld zaliczony został do grona 

';atdw przysięgłych okręgu warszawskiej izby 
Wej z miejscem zamieszkania w Płocku.

^„^yszły zjazd.
li^A^dowie byłej szkoły technicznej luneiśkiej w 
i ot,10 27-iu, po odbyciu dwumiesięcznej praktyki 
Zeln./'.I1,.aiiiu patentów, zobowiązali się za lat pięć 

8‘? smów w kościele po bernardyńskim w Lu-
Ma t

■1^5 y° nas*3P'ć w czasie Zielonych Świątek w r.

Dla małoletnich przestępców.
Iiigl^^'achania piszą do dzienników russkieh, iż 

enj “rządzona tam będzie kolonja dla mało- 
Ifisi I)rzesfep<;dw.

le w ,?’;Ucyj ‘ego rodzaju jest dotąd bardzo niewie- 
KUbernjacb środkowych.

słomy~ *
tiasi i ■ ze 8,on,y w robu bieżącym mają rolnicy 
to ; lt"’iele, znalazł się przecież w Lublinie ktoś, 

t ,,rzedąje.
kfU«ą|?Ca dniach, jak donosi Gazeta lubelska, jakiś 
kc;.zak'’ pił w tem mieście 400 pudów słotny, 

‘'•Uraz wysiał za granicę.
ty ? lyzemyslu. !

tuzik/ dzi założono w tych dniach nowa fabrykę
Zuaid 8zkla“y°b- ty?

fenej/ Sl5 ona przy rogu ulic Spacerowej i Zie-

ty (^rad. ’
Ifejedy icy Łodzi spadł w poniedziałek grad. 

°ri®elia i <iZe ziarnka dochodziły wielkości dużego
, askowego.
Zśf0°żar. -----------------’

czwartek w majątku Łosia Wólka, gir. Czonst- 
i i bu°i srcdzi,lio 12’eJi wynikł pożar, pastwą którego 

V An(jv JJ.UowftĘia dworskie, należące do małżonków Ada- 
Bu<Wi radu«kich.

Asekurowane były na 4,340 rsk
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163.50

Zyto 160 —

SPRAWOZDANIA Z TARGÓW,

5raH°

620 wiecz.9

3

(i

(Tel. pr. K. W.) —

16 P°P*280 po poł.8
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30 wiecz.
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— rano
45 rano
20 po poł.

55 wiocz. 
— rano
15 po poł.

15 rano
45 po poł. 
— wiocz.

— wiocz.
45 rano

osadzenia w wieży, oraz na zwrócenie poszkodowanemu szkód 
w stosunku powyższej siumy.

W zjeździe Siłaczuk stawał już jako świadek i pomimo, iż 
oskarżeni znów na woźnicię usiłowali zwalić całą winę prze­
stępstwa, wyrok sędziego pokoju uzyskał zatwierdzenie 
zjazdu.

satysfakcję. Z Tetuanu donoszą, iż sułtan zagro­
ził karą śmierci w razie ponowienia się napadów na 
chrześcian. (Aj. półn.).

Madryt 20-go września. (Tel. pr. K. W.) — 
Rząd tutejszy postanowił z powodu napadu maro- 
kańczyków na okręt hiszpański zażądać: 1) wyda­
nia jeńców; 2) zapłacenia wszystkich szkód, wyni­
kłych dla poddanych hiszpańskich; 3) zadosyć uczy­
nienia honorowego, polegającego na salutowaniu 
flagi hiszpańskiej przez jedną z fortec marokań­
skich; 4) surowego ukarania czynu korsarskiego. 
Jeżeli rząd marokański nie uczyni zadosyć tym żą­
daniom, Hiszpanja użyje jaknajenergiczniejszych 
środków, celem zabezpieczenia godności narodowej. 
Eskadra hiszpańska, złożona z czterech pancerników, 
przybędzie w sobotę do Tangeru, celem poparcia 
powyższych reklamacyj.

15 rano
50 po po*-

5r»?®L& W*00*

O wygiraną na loter|L
Niejaki Misiewicz trzy«nał w pewnej części do współki bi­

let loteryjny z małżonkami Klimperowskimi.
Przed ostatniem ciągnie nietn Klimperowscy od Misiewicza 

pieniędzy przyjąć nie chcieli.
Na numer ten padła w.ygrana rs. 4,000, z czego na Misie­

wicza wypadło rs. 106 kop. 25, których wspólnicy wypłacić 
mu nie chcieli. Wskuteit tego M. wytoczył sprawę w VII 
rewirze sądu pokoju, gdzie należność w całości Misiewiczowi 
zasądzono, pomimo, iż umowy piśmiennej nie było, i skarżą­
cy świadkami akcję poparł.

Zjazd, pomimo twierdze nia pozwanych, że M. już za po­
przednią klasę losu nie opłacił, wyrok zatwierdził.
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2OP°P*
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W drnkami jtirńra HarsMutaAtcn®,—Plac Teatralny nr. 473c (nowy V). AosBoaaao ReBSTpon.—Bapmasa 8 (20) CeHTBÓpa
RadaJttcn iTraaclaaak Dlaaa»aki. "• dawcy; Wacław fiaymanowaki i Antoni Pietkiewiaa (Adam Pług).

— Instytut hygieniczno - gimna*W 
csnyi szkoła fechtuuku

Leszno nr 18. Lekcje rozpoczęły się. 311^,

Weksle na Warszawę 
Wek. na Petersb. krót. 
W ek.na Petersb. dług. 
Bil.ban. rusk, na dost. 
W schodnia poż. U etn. 
Listy zast. eerji I-ej

Kursa z duia 19 go września: 212.—, 210.90, 211,—, 208.10’ 
21150, 64.30, 62.90, 163.50, 157.75, 160.25.

Tytus Kowalski, 
właściciel magazynu futer, d. J. Penkala, ’ 
Senatorska nr. I O. powrócił z Paryża, a? 
kupione modele i materjały na wierzchy futer Ju 
nadeszły.

49P0^*
13ran°

3<i?c* 
graa° 
gra®*

Weksle ua Lou. kr. —.—
dU -

Żyto w tow. goto W. 157.50
> na wiosnę 160 —

Targ Witkowskiego dnia 20-go września.—Targ w dniu 
dzisiejszym, jak zwykle w piątek, bardzo mało miał dostawy. 
Interesów nie robiono, kupujących nie było prawie wcale. 
Pszenicy małe partyjki ofiarowano; płacono 6.30, 6.50 do 6.70. 
Żyta również baidzo nie wiele. 5 rs. do 5.10 i 5.15 za wyboro- 
we płaconoby. Owsa cokolwiek więcej. Oeny dobrze się trzy­
mały; wyborowego brak; dobry środni rs. 3 do 3.15, słabszy 
2.75 do 2.90 za korzec. Siana i słomy nie wielkie stosunkowo 
ilości. Cena siana wysoka, 30, 35, 40 i 45 kop., domy 38 do 
42 kop. za pud.

Targ na Pradze dnia 20-go września. — W dniu wczo­
rajszym targ, przy bardzo obfitych dowozach, zachował uspo­
sobienie niezmienione. Dowozy wynosiły 65 wagonów. Żyto 
spokojnie, wyborowe płacono 79 do 81, średnie 77 do 78, or- 
dynaryjne 75 do 76 kop. za pud, ofiaromano8 wagonów. Owies 
bardzo słabo, wyborowy 82 do 84, środni 76 do 78, ordynaryj- 
ny po 72 do 74 kop. za pud. Przyczyną osłabiania jest ol­
brzymi dowóz 51 wagonów wynoszący. Gryka cokolwiek le­
piej 75 do 80 kop. Jęczmień wyborowy 98 do 102 kop., średni 
90 do 94, ordynaryjny 85 do 88 kop., dowieziono 6 wagonów. 
Kasza jagła 110 do 120 kop.

Gdańsk 19-go września.—Pszenica krajowa i tranzytowa 
spokojnie, bez zmiany. Płacono za polską transito pstrą 126/7 
fi 130 m., 129 fi 132 m., jasno-pstrą 129/30 f. 137 mar., 129 fi 
138 m., wysoko-pstrą 131 fi 140 m.t wysoko-pstrą starą 129 f. 
141 mar., wysoko-pstrą szklistą 132 funt. 145 mar., za russką 
transito jasno-pstrą 130/1 f. 138 m., 139 m., czerwoną 124 f. 
129 m. za tonnę. Terminy transito: na wrzesień-październik 134 
m. płacono, na październik-listopad 134 m. płacono, na listopad- 
grudzień 135 mar. płacono, na kwiecień-mąj 140 mar. płacono. 
Cena regulacyjna tranzytowej 133 mar. Żyto krajowe bez 
zmiany, a tranzytowe bez obrotów. Terminy: na wrzesień- 
październik transitowe 97 mar. w żądaniu, 96’/2 mar. w płace­
niu, na październik listopad transitowe 97 m. płacono, na listo- 
pad-grudzień transitowe 98*/j m. płacono, na kwiecień-mąj 
transitowe 104 tn. w płaceniu. Cena regulacyjna dolno-polskie- 
go 99 mar., tranzytowego 97 mar. Jęczmień targowano rus- 
ski transito 103 f. 96 m., 107/8 f. stęchły 102 m., jasny 103 fi 
105 m., biały 103 f. 110 m., dobry biały 111 f. 135 m., na pa­
szę 82 do 88 m. za tonnę. Owies i groch bez obrotów. Rzepik 
russki transito jary 250 do 264 m. za tonnę targowano. Rzepak 
russki transito jary 257 m. za tonnę płacono. Siemię lniane 
russkie 188 do 192 m. za tonnę płacono. Rzepnica russka tran­
sito 125 mar. za tonnę targowano. Otręby pszenne na wywóz 
morzom grube 4.05 m., 4.10, średaie 3.82‘/2 mar. za 50 kilogr. 
płacono.

Łlbawal6 września—Żyto bez zmiany, ciężkie(z gwarancją 
120 f. hol.) 72 do 73 kop. Owies biały bez miany, loco 67 do

Warszawsko-Wiedeńska:
Pospieszny 3 klasy ......................
Osobowy 3 klasy..........................
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 

(Powyższe pociągi łączą się
z koleją łódzką.) |

Kurjerski 2 klasy..................... . .
Warszawsko-Bydgoska;

Kurjerski 2 klasy .  
Osobowy 3 klasy..........................
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Kutna .
Warszawsko-Terespolska:

Osobowy 3 klasy do Brześcia . . . 
Pocztowy 3 klasy  
Towarowo-osobowy 3 klasy . . .
Warszawsko-Petersburska: |

Pocztow. 3k. do Wilna, 2 k. do Peters. iq 
Osobowy 3 klasy..........................
Osobowo-miejscowy do Białegostoku

Nadwiślańska do Kowla.- 
Osobowy . ,  
Miejscowy do Iwangrodu . .

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją dąbrowską.) 

Pocztowy.........................................
Nadwiślańska do Mławy.-

Pocztowy............... .......................
Osobowy  
Osobowo-miejs. do Nowogeorgiow. 
Obwodowa z kolei Wiedeńsk. 
Osobowy  
Osobowy  
Obwodowa z kolei terespolsk. 
Osobowy  
Osobowy.............................. ’

70 kop., wyborowy 75—77 kop., litewski 65—66, szarpany 
(bez cśu) bez zmiany, z wagą 00 funt. 77—78 k. p., czarny s®’ 
bo, cz irno-pstry 62—63, czarny 64—55 kop;, jęczmień sine
65 do'67 kop., wyborowy 67—68 kop., pastewny 62—64 kop-i 
pszenica bez nabywców, hreczka lekka 76—76 kop. z gwara®' 
cją waąi 100 funt. 80—81 kop., groch 76 do 82 kop., 
biała 103—112, zielona 115 kop., siemię lniane słabo 119—1"* 
makuchy lniane 50—103 kop.; konopne 53—55 kop., otrę” 
pszenno 52 do 55 kop., otręby żytnie 55 do 56 kop., hono* 
p o 97—98 kop., lnica 120—130 kop. za pud. Dowóz w dni 
16-ym i 17-ym września wynosił; 49 wagonów żyta, 1 j?®2®10" 
nia, 193 owsa, 145 wagonów różnych zból

10 20*!**?
6 45*“*

11 5ra®°

ODPOWIEDZI REDAKCJI
.— Prenumeratorowi. — Proponowany przez sz. pana środA 

nie może być skuteczny już choćby dlatego, żo ta kategoij® 
dzi wiedzieć o nim nie będzie. Głębszo są przyczyny zlog1 
i inne też na nie lekarstwa. .

— Prenumeratorowi K. P. 100. — Świadectwo z 2-klaso*0! 
szkoły miejskiej, metryka i świadectwo policji o moralne® 
prowadzeniu, które wydaja kancolarja < berpolicmajstn. Lek* 
cje już się rozpoczęły. Szkoła mieści się przy ul. Zgoda w g®1’ 
chu gabinetu anatomicznego.

7>(mu Tadeuszowi G. — Nadesłano nam wierszyki są ''aI* 
dzo słabe. 1’rzodewszystkiem uderza zupełno niewyrobi00® 
formy.

— Makszonowi Kaliskiemu. — Autor wierszi ,0 szarej g0, 
dżinie'myli się przodewczystkiom, jeżeli sądzi, że pisze P"° 
zje. Rad słana nam próbka jest tylko smutną parodją P00* 
Zji.
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Petersburg 20-go września. (T. Aj. półn.)— 
Istnienie totalizatora na wyścigach, zdaje się być 
ua serjo zagrożouem. Przed pewnym czasem w Mo­
skwie podnosiły się poważne głosy przeciwko tota­
lizatorowi a ostatnie excessy, zaszłe w Moskwie, od­
jęły tolerancji w tym przedmiocie wszelką podsta­
wę. Obecnie Grażdanin dowiaduje się z poważne­
go źródła, że totalizator z rokiem przyszłym będzie 
zupełnie zabroniony.

Wilno 20-go września. (Tel. pr. K. W.)  
W dziale przemysłu rolniczego i sztucznych ulep­
szeń przyznane zostały nagrody: dyplom na medal 
złoty br. Czapskiemu za wódkę, takiż dyplom pa­
nu Parczewskiemu za torf i temuż p. Parczewskie­
mu medal, wielki srebrny za piwo. »

Wiedeń 20-go września. (Tel. Aj. półn.)— 
Jego Ces. Wys. Wielki Książę Aleksy udał" się do 
Francensbadu.

Wiedeń 20-go września. (Tel. pr. K. W.)  
Poseł austrjacki w Konstantynopolu, baron Calice, 
przyjeżdża za dłuższym urlopem do Wiednia. Fakt 
ten uważają za dowód sytuacji pokojowej.

Praga czeska 20-go września. (Tel. pr. K. 
War.)—Politik żąda przed zebraniem się sejmu 
zwołania konferencji z przedstawicieli szlachty i 
stronnictwa staroczeskiego celem uchwalenia, czy i 
w jaki sposób sprawa koronacji w sejmie praskim 
ma być traktowaną. Przeciw posłom uchylającym 
się od wykonywania mandatu (t. j. niemconi, pizyp. 
red.) sejm zastosować powinien jak najsurowsze 
środki, przewidziane w regulaminie.

Berlin 20ągo września. (Tel. pryw. K. W.) — 
Cesarz powraca dzisiaj wieczorem z manewrów.

Berlin 20-go września. (Tel. pr. K. W.)  
Cesarz ofiarował 10,000 franków na rzecz ofiar ka­
tastrofy w Antwerpji.

Berlin 20-go września, (i'el. pr. K. IV.)  
Dzisiejsza Norddeutsche Allgemeine Ztng. zapewnia, 
że pogłoski, jakoby tutejszy poseł austrjacki, hr. 
Szechenyi, zamierzał opuścić swe stanowisko, nie- 
mają żadnej podstawy.

Berlin 20-go września.
Nie ulega już wątpliwości, że parlamentowi rzeszy 
przedstawionym zostanie projekt pomnożenia siły 
zbrojnej Niemiec. Wyniknie ztąd oczywiście pe­
wno zaniepokojenie ogólne, które oddziała i na gieł­
dy. Poważniejszych i trwalszych podstaw fałszy­
wy ten alarm mieć nie będzie.

Poznań 20-go września. (Telegr. pryw. Kur. Warsz.)— 
Zebranie przedwyborcze powiatu grodziskiego celem posta­
wienia kandydatów poselskich do sejmu pruskiego odbędzie 
się w Buku w poniedziałek d. 23-go b. m.

Bydgoszcz 20-go września. (Tel. pr. K. TV.) 
Według „Bromberger Jageblatfun nie potwierdza 
się wiadomość o blizkiem zamianowaniu prezesa re- 
jencji tutejszej, Tiedemanna, naczelnym prezesem 
prowincji szlezwicko-holsztyńskiej, a prezesa rejen- 
cji w Aurich, Colmara, prezesem rejencji bydgo­
skiej.

JTIadryt 20-go września. (T. pr. K. W.) — 
Wypadek napaści na barkę hiszpańską nie świad­
czy o złych zamiarach sułtana Marokko względem 
Hiszpanii. Nie można wątpić, że sułtan da żądaną

Szybko, tanio i starannie 
na obstalunek 

z powierzonego materjalu: 
Mundurki dla panienek. Partu»&W* 
Ubrania dziecinne, Szlafroki, 

zki, Kaftaniki, Halki i t. p.
Bielizna męska, damska i dzie* 

cinna.

Bazar wyrobów kobiecych
Wierzbowa 6, hotel Angielski.

13 rano 
11123 wiocz.
518 wiecz.

14 po poł- 3
12 wioes- 1 \

Bdzklai jazdj aa Majacli Mazajcli^,
Odchodzą | PrzyC*1011** 

godziny i niit111^?^

Statki parowe FAJANSA odchodzą:, 
do Płockao godz. 6 i 8-ej zrana, do finiszowa o ^ponitd^ł^ 
na, z Nowej Aleksandrji do Sandomierza w x 
Środy i Piątki o godz. 5-ej zrana. . j
3095 Statki parowe St. Górnickiego, 
dzą do Płocka o 8 m. 30 r., z Płocka 0

Berlin 20-go września. (Telegramprywatny Kuri. Warsz.")— 
Rozpoczęto dziś obrady w dość mocnem usposobieniu przy 
względnie żywym ruchu, który trwał przez cały czas trwania 
czynności. Po zamknięciu czynności urzędowych dążność 
giełdy mocna. Ruble w tranzakcjach końcomiesięcnych, któ­
re osiągnęły przy notowaniu 212,25, straciły następnie 25 fen. 
W porównaniu z wczorajszemi kursami podniosły się ruble 
w obrotach natychmiastowych o 75 feu. a w dostawowych 
o 50 fen. Warszawa krótkoterminowa lepiej o 1 m. 35 fen. 
Petersburg’krótki bez zmiany, długi zaś o 60 f. wyżej. Wie­
deń niejednolicie; krótki tańszy o 10 fen. (170.70), długi dróż' 
szy o 40 fi (170.—). Z papierów listy zastawne ziemskie go­
rzej o 30 kop., a listy likwidacyjne notowano tak samo,! jak 
wczoraj. Więcej płacono za pożyczki wschodnio o 60 kop. 
za 4'/2°/o listy zastawne russkie o 10 kop., za pożyczki pre- 
mjowe russkie z r. 1866-go o 50 kop. i 6% russką rentę złotą 
o 10 kop., podczas gdy 4% pożyczki konsolidowane z roku 
1880-go nie uległy zmianie, a kupony celne cokolwiek niżej 
Akcje kredytowe austrjackie utizymały poziom wczorajszego 
kursu. Dyskonto pry watne trzyma się wciąż na tej sam -j 
wysokości. Żyto, cokolwiek słabiej, spadło w obu terminach 
o 25 fenigów.

Berlin 20 go września (notowanie urzędowe giełdy). 
Bi), ban. ras. w tr. nat. 212 75 Akcjed. ż. war.-wied.

212.25 Akcje kredytowe
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